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MAHLER i PIEŚŃ O ZIEMI 

Muzyka Gustava Mahlera (1860-1911) bardzo długo 
torowała sobie drogę do największych sal koncertowych 
świata. Początkowo widziano w niej jedynie kaprys wiel
kiego dyrygenta, odmawiając jej jakiejkolwiek wartości . 

Przełom, który dokonał się na przełomie lat sześćdziesią
tych i siedemdziesiątych ubiegłego stulecia, był zasługą 
w zasadzie jednego artysty - Leonarda Bernsteina, który 
z popularyzacji muzyki austriackiego kompozytora uczy
nił niemal swoją życiową misję. Od tamtego czasu dzieła 
Mahlera stały się najbardziej spektakularną częścią re
pertuaru wielkich dyrygentów, najsławniejsze orkiestry 
symfoniczne świata prezentują je podczas swoich tras 
koncertowych, a liczba rejestracji płytowych dokonanych 
w krótkim czasie zdumiewa. Mahler, mimo że zawsze pra
gnął być wielkim symfonikiem, podobnym do Beetho
vena, był od początku prowokatorem i tak powinien być 
postrzegany również dzisiaj. Towarzysząca jego muzyce 
atmosfera dziwaczności, histerycznego rozgorączkowania 
i dźwiękowego banału, zespolona z wzniosłością i subtelną 
liryką, utworzyła jedyny w historii muzyki amalgamat tak 
ekstremalnych emocji. Nie ma tu mowy o jakimkolwiek 
wypośrodkowaniu: wypowiedzi są skrajne, co sprawia, że 
Mahler - pomimo ogromnej popularności swojej muzyki 
- pozostawił nam dzieło samotne, niepodobne do nicze
go, co wcześniej i później stworzono. W słynnych słowach 
skierowanych do Sibeliusa powiedział: „Symfonia musi być 
jak świat - musi obejmować wszystko''. 

Pieśń o Ziemi powstała w roku 1908, w trudnym okre
sie życia Mahlera - pełnym zdrowotnych i rodzinnych 
komplikacji. Kompozytor po ogromnym sukcesie VIII 
Symfonii - tzw. Symfonii tysiq.ca - odczuwał paniczny lęk 
przed skomponowaniem Symfonii Dziewiątej - pamięta

jąc, że dla Beethovena, Schuberta, Dworzaka i Brucknera 
były to symfonie ostatnie. Powstał więc projekt symfonii 
nietypowej - symfonii pieśni, w której żywioł instrumen
talny i wokalny splatają się w idealnej harmonii. Teksty 
dzieła pochodzą ze zbioru Fletnia chińska, zawierającego 
swobodne tłumaczenia wierszy poetów chińskich dokona
ne przez Hansa Bethgego. Dwójka solistów śpiewa o bólu 
istnienia, samotności, urodzie życia, zmysłowym pięknie 
i wreszcie pożegnaniu z „młodością, pięknem i przyjaźnią", 
jak to określił sam Mahler. Kluczową dla całości dzieła jest 
część ostatnia Der Abschied (Pożegnanie), będąca suge
stywnym obrazem zasypiania świata i stopniowo zapadają-

cej ciemności, w której rozegra się symboliczne misterium 
pożegnania przyjaciela. Orkiestrowe interludium, którym 
jest przejmujący marsz żałobny pełen żydowskich asocjacji 
doprowadza nas do dramatycznej kulminacji, symbolicz
nie ilustrującej kres ziemskiej wędrówki. Następuje potem 
najwspanialszy fragment dzieła, w którym napięcie stop
niowo uspokaja się doprowadzając w ostateczności do cał
kowitego rozjaśnienia. Świetlistym brzmieniom zastygłej 
niemal w mistycznym transie orkiestry towarzyszą w nie
skończoność powtarzane słowa altu: „ewig, ewig" („wiecz
nie, wiecznie"). 

Arnold Schonberg (1874-1951) darzył muzykę Mahle
ra ogromną estymą, a szczególnie silnie oddziaływały na 
niego Pieśń o Ziemi i IX Symfonia. Swoją Teorię harmonii 
z roku 1911 poświęcił właśnie wielkiemu austriackiemu 
symfonikowi i dyrygentowi. Śladów mahlerowskich fa
scynacji w dorobku Schonberga jest oczywiście więcej, ale 
najsilniejszym z nich są z pewnością Gurrelieder, skompo
nowane na gigantyczny skład wykonawczy. W przypadku 
opracowania Pieśni o z iemi pojawiła się jednak zupełnie 
przeciwstawna idea, pozwalająca dzięki skameralizowaniu 
obsady uwypuklić to, co w dziele tym wydaje się najistot
niejsze - ekonomię środków kompozytorski~go warszta
tu i fascynującą linearność faktury, tak istotną w muzyce 
późnego Mahlera. Jak zauważa Tomasz Cyz: „właśnie ka
meralność obsady pomaga dziełu, wydobywając genialną 
kompozytorską robotę Mahlera, wszelkie jej niuanse''. 

Wersja kameralna Pieśni o Ziemi powstawała w roku 
1921, ale z powodów finansowych Schonbergjej nie ukoń
czył. Finalizacja nastąpiła dopiero w roku 1983, kiedy dzie
ło ostatecznie zredagował Reiner Riehn, a do popularyza
cji tej wersji wydatnie przyczynił się Philippe Herreweghe, 
który utwór ten wielokrotnie prezentował, a w roku 1993 
dokonał mistrzowskiej rejestracji z udziałem Birgit Rem
mert, Hansa Petera Blochwitza i Ensemble Musique Ob
lique. 

Piotr Deptuch 

Najważniejsze, kluczowe przesłanie Pieśni o z iemi okre
ślić możemy jako wielką afirmację: Bytu, Istnienia, Egzy
stencji. Życia. Mówi ona Tak widzialnemu światu, który 
mimo braków i ułomności, mimo bólu i cierpienia, mimo 
dramatycznych zawęźleń i egzystencjalnego tragizmu, 
mimo czyhającego zewsząd zła, jest w swym istnienio
wym rdzeniu dobry. Wymowa tego dzieła - które przecież 
w ostatniej części również ból i tragizm istnienia przej
mująco wyraża - jest optymistyczna (w głębokim sensie), 
przeciwstawiając się pesymistycznym trendom nękającym 
ówczesną kulturę zachodniego świata, zmierzającego jako
by do swego upadku. Zakończenie Das Lied von der Erde 
jest w swej ekspresji jednoznaczne: przezwyciężając ból 
i tragizm, muzyka odsłania nam horyzont Nadziei, w prze
świcie wiecznego, niezniszczalnego, idealnego Piękna (tak 
jak je niegdyś pojmowali Platon, a za nim Plotyn), z któ
rego też wszelkie doczesne, tak nas urzekające piękności 
(sugestywnie w kolejnych odsłonach dzieła ukazywane!) 
się wywodzą, w nim mając swoje nienaruszalne podłoże ... 

Bohdan Pociej 
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„Ewig ... ewig .. :· (G. Mahler, Das Lied von der Erde - fragment cz. VI) 

Tekst Das Lied von der Erde oparty jest na wierszach po
chodzących ze zbioru Fletnia chińska w niemieckim prze
kładzie Hansa Bethgego (1876-1946), opracowanym przez 
samego kompozytora. Warto wspomnieć, że Fletnię spara
frazował Leopold Staff w 1922 r., zmieniając regularny, ry
mowany wiersz na prozę poetycką o nieco młodopolskiej 
stylistce. Zamieszczona tu Pieśń o zgryzocie jest odpowied
nikiem pierwszej części utworu Mahlera. 

Pieśń o zgryzocie 

Hej, wino ma gospodarz nasz, lecz nie pełnijcie jeszcze 
czasz: niech wam zaśpiewa wpierw pieśń o zgryzocie! Gdy 
troska się jak chmura zbiera, kiedy omdlewa pieśń w tę
sknocie, gdy śmiech na ustach nam zamiera: nie zmierzy 
nikt, nie pojmą uszy, jak ciężko wtedy na duszy! Rozpacz 
się zbliża ... 

Wyborne wino twoje znam, a ja swą piękną lutnię mam. 
Na całym świece czczę rozkosz jedyną - dwie cudnie się 
godzące rzeczy: na lutni śpiewać i pić wino, co topi smutek 
nasz człowieczy. Więcej wart puchar wina w porę, niż peł
ną złota mieć komorę! Rozpacz się zbliża ... 
Choćby strop nieba wieczny był, ziemia na długo pełna 

sił: cóż za pociecha stąd? Wszystko to na nic, wraz z złotem 
twym, co ci się śmieje. Sto lat: najdalsza z twoich granic! 
Sto lat: najśmielsze twe nadzieje. Żyć, potem umrzeć, noc 
wśród powiek, to wszystko, czego pewny człowiek. Roz
pacz się zbliża ... 

Słyszycie ją? ten dziki głos, w świetle księżyca na łzach 
ros? Słyszycie małpę, co siedzi skulona, jęczy i wyje wśród 
żałoby, samotna, nędzna i zgubiona pomiędzy samotnymi 
groby? Pełnijcie puchar, pora godna, aby wychylić go aż do 
dna! Rozpacz się zbliża ... 
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PIEŚŃ O ZIEMI 

1. Pieśń biesiadna o ziemskiej żałości 

Już wina kusi złoty kielich, 
ale nie pijcie jeszcze, najpierw wam pieśń zaśpiewam! 
Niech pieśń o żałości napełni duszę śmiechem. 
Kiedy troska nadchodzi, 
pustoszeją ogrody duszy, 
a radość i śpiew więdną i umierają. 
Mroczne jest życie, mroczna jest śmierć. 

Panie tego domu! 
Twoja piwnica jest pełna złotego wina. 
A tę oto lutnię nazywam swoją. 
Potrącać struny, opróżniać kielichy -
te dwie rzeczy idą w parze. 
Pełny kielich wina w odpowiednim czasie 
jest warty więcej niż wszystkie królestwa ziemi. 
Mroczne jest życie, mroczna jest śmierć. 

Niebo jest wiecznie niebieskie, a ziemia 
długo trwać będzie i zakwitnie na wiosnę. 
A ty, człowieku, jak długo żyć będziesz? 
Nawet stu lat nie możesz się cieszyć 
wśród truchlejących mamideł ziemi. 

Spójrzcie w dół! 
W świetle księżyca na grobach przycupnął 
dzika, upiorna postać - to małpa! 
Słuchajcie, jak jej wycie rozlega się 
w słodkiej woni życia! 
Teraz weźcie wino! Oto nadszedł czas, towarzysze! 
Opróżnijcie kielichy do dna! 
Mroczne jest życie, mroczna jest śmierć! 

2. Samotność jesieniq 

Jesienne mgły błękitnieją nad jeziorem, 
trawy posiwiały od mrozu. 
Myślisz, że to artysta rozproszył pył jadeitowy 
nad delikatnymi kwiatami. 

Słodki zapach kwiatów już uleciał; 
zimny wiatr pochyla ich łodyg. 
Wkrótce zwiędłe liście lotosu 
unosić się będą złociście na wodzie. 

Moje serce jest zmęczone. Moja mała lampa 
wypaliła się z trzaskiem. Pora ułożyć się do snu. 
Przychodzę do ciebie, moje miejsce spoczynku! 

Tak, daj mi odpocząć; muszę być pokrzepiony. 
Dużo płaczę w mojej samotności. 
Jesień w moim sercu trwa już zbyt długo. 
Słońce miłości, czy nigdy już nie zaświecisz, 
aby delikatnie osuszyć moje gorzkie łzy? 

3. O młodości 

W środku małej sadzawki 
stoi pawilon z zielonej 
i z białej porcelany. 

Jak grzbiet tygrysa 
wygiął się most z jadeitu 
w stronę pawilonu. 

W domku siedzą przyjaciele; 
pięknie ubrani, piją, gawędzą, 
niektórzy piszą wiersze. 

Ich jedwabne rękawy ześlizgują się 
do tyłu, ich czapki zsuwają się 
na kark wesoło. 

W lustrze wody sadzawki 
wszystko odbija się cudownie 
jak w zwierciadle. 

Wszystko stoi na głowie 
w pawilonie z zielonej 
i z białej porcelany. 

Podobny do półksiężyca jest wygięty 
łuk mostu. Przyjaciele, 
pięknie ubrani, piją, gawędzą. 

4. O piękności 

Młode dziewczyny zrywają kwiaty, 
zrywają kwiaty lotosu wzdłuż brzegu. 
Siedzą wśród krzaków i liści, 
składają kwiaty na kolanach, 
nawołują się i przekomarzają. 

ł 

Słonce rozciąga złotą sieć między ich postaciami, 
odbija je w błyszczącym zwierciadle wody. 
Słońce odbija ich smukłe kształty, 
ich słodkie oczy, 
a Zefir pieszczotliwie muska 
jedwabne rękawy, 
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przepełniając powietrze 
magicznym zapachem. 

O, zobacz, jacy piękni młodzieńcy 
tam, wzdłuż brzegu, jadą na rączych koniach, 
błyszcząc w dali jak słoneczne promienie! 
Nawet wśród zielonych gałęzi wierzb 
kłusują młodzi o świeżych twarzach! 
Koń jednego z nich wesoło zarżał, 
spłoszył się i pędzi. 
Ponad kwiatami i trawą unoszą się kopyta, 
tratując zieleń jak burza. 
Hej! Jak dziko grzywa trzepoce, 
a para z nozdrzy bucha! 

Słonce rozci~ga złotą sieć między ich postaciami, 
odbija je w błyszczącym zwierciadle wody. 
A najpiękniejsza dziewczyna 
posyła za nimi długie spojrzenie tęsknoty. 
Jej dumna postawa jest tylko pozorem. 
W jej wielkich płonących oczach, 
w głębi gorącego spojrzenia, 
jej drżące serce wciąż rozpacza. 

5. Pijany wiosnq 

Jeśli snem tylko jest życie, 
po cóż trudy i troski? 
Mam pić dotąd, aż będę mieć dość, 
przez cały dzień! 

A kiedy już nie będę mógł pić, 
ponieważ pełne i ciało, i gardło, 
dotoczę się do moich drzwi 
i będę spać cudownie! 

Co usłyszę, gdy się przebudzę? Słuchaj! 
Ptak śpiewa na drzewie. 
Pytam go, czy to wiosna. 
Wszystko jest dla mnie sennym marzeniem. 

Ptak świergoce: „Tak, to wiosna, 
nadeszła tej nocy!''. 
Słucham z głębi zamyślenia: 
Ptak śpiewa i śmieje się! 

I znowu napełniam mój kielich 
i piję aż do dna. 
I śpiewam, aż księżyc zaświeci 
na czarnym niebie! 

A gdy już dłużej nie mogę śpiewać, 
układam się do snu. 
Co mnie wiosna obchodzi? 
Pozwólcie mi być pijanym! 

6. Pożegnanie 

Słońce skrywa się za górami. 
Wieczór przynosi wszystkim dolinom swój cienisty chłód. 
Patrz! Księżyc jak srebrna łódź 
płynie po błękitnym jeziorze nieba. 
Czuję delikatny powiew wiatru, 
który unosi się za ciemnymi świerkami. 

Strumień śpiewa głośno poprzez ciemność. 
Kwiaty bledną w mroku. 
Ziemia oddycha, pełna spokoju i snu. 
Wszystkie tęsknoty pragną teraz marzyć. 
Zmęczeni ludzie wracają do domu, 
by we śnie na nowo się uczyć 
zapomnianego szczęścia i młodości! 
Ptaki cicho świergocą na swoich gałęziach. 
Świat pogrąża się we śnie. 

Wieje chłodem w cieniu moich świerków. 
Stoję tu i czekam na mojego przyjaciela; 
czekam na ostatnie pożegnanie. 
Tęskno mi, mój przyjacielu, do bycia po twojej stronie, 
by cieszyć się pięknem tego wieczoru. 
Gdzie jesteś? Zostawiłeś mnie samego na tak długo! 
W spinam się i schodzę z moją lutnią 
po ścieżkach napęczniałych miękką trawą. 
O, piękności! O, świecie, życiem i wieczną miłością pijany! 

Zsiadł z konia i podał mu napój 
pożegnania . Ten spytał go, gdzie 
go prowadzi; a także, dlaczego tak być musi. 
Mówił, jego głos był stłumiony: „Mój przyjacielu, 
los na tym świecie nie był dla mnie zbyt łaskawy! 
Dokąd mam iść? Idę, wędruję górami. 
Szukam pokoju dla mego samotnego serca. 
Wędruję do ojczyzny, do domu. 
I nigdy nie będę już wędrować daleko. 
Moje serce jest spokojne i czeka na godzinę! 

Umiłowana ziemia wszędzie 
Kwitnie wiosną i zielenią. 
Na nowo! Wszędzie i wiecznie 
błękitne niebo świeci daleko! 
Wiecznie ... Wiecznie ... 

Przełożył Piotr Urbański 
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SPONSORZY KONCERTU 

PARTNERZY KONCERTU 
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SZCZECIŃSKI 

K L U B 

KAPITANÓW 

ŻEGLUGI WIELKIEJ WAL DIX 
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PATRONATY KONCERTU 

Mecenat Miasta 
Szczecin 

Marszałek Województwa 
Zachodniopomorskiego 

Egzemplarz bezpłatny 

ZE ZBIORÓW 
Instytutu Teatralnego 




